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Rsyjscy apostolowts pokojn: Włodzi*ierz Lenin.

Lemna uad Kierońskim siało się pierwszym realnym 
krokiem na drodze do poknu Wód? „bolszewików“ 
wraz ze swym pomoct kiom, .komisarzem lidi- 
wym“ dł soraw zagrau cznych, Trockim, rozpoczęli 
akcyę pokojową, któ'a znalazła cd iż vięk nie tylko 
w Rosyi, ale osiągnęła już poważny suk:ts dmro- 
wadziws v do zawieszenia broni na wschodnim 
froncie. J  ,kq koleją potoczą s:ę dałsze wypadki, 
trudno dziś przesądzać, Trztba jedaak przyznać, że 
ci d *aj rosyjscy aoest<łowie pokoju. uczvni)i pierw­
szy krok do zakończenia tei najstrasznit j:zej w dzie­
jach wo ry. Nic też dziwnego, że ci, nieznani do­
tychczas działacze rosyjskiego socyalizmu, stali się 
w obecnej chw li najpopularniejszymi w Eirop e 
lndżui. o któryih szeroko rozpisnje się prasa euro­
pejska. C.ekawe o nich szczegóły, nńzmitrnie cha­
rakterystyczne dla ooe-nych stosunków w Risyi, 
zamieszcza p. H -nryk Korab Kucharski, publicysta 
i literat po'ski, a 7,fr»zem red ktor poi tyrzry p: 
ryskiego Matna, kióry od d- i^zego czacu bawi! 
w Petcisbirgu jako korespondent f ancuskiego dz er- 
niko Przed saaym wyjazdem do F-ancyi miał s'ę 
d. Kicbarski do Snoliego lostytutu, aby dowie 
bzieć się z włs3nych nst prezydenta roinistró* 
Lemna i ministra spraw zagraniczny.h Trockiego, 
jakie są ich zamiary na przyszłość. Oto ‘ego W  
Iacya z rozmowy z ministrem Trockim, zamieszczona 
w „Dziennisu poLkim*:

Trockiego widywałem jeszcze w Paryżu. U:zę 
szczaliśmy do tej aunu kawiarni i doskonale sob:e 
zapamiętałem jego twarz charakt rys tyczną. Nic 
się nie zmipjrł. Ta sama gęsta czarna cznoryna, 
bez jednego siwego włosa. T i sama mi fi sWdesow- 
ska bródka. T jn sam wyraz t varzy, ostry, badawczy 
i zawz;ęty. G ly wszedł 'to gabinetu, wspomniałem 
mu, iż scotykałem go w Pirytu.

— Tak — odrzekł t vardo — bawiłem tam 
czas dłuższy, ale wasz minister Malyy mnie wy­
pędził.

—  Pragnąłbym zasięgnąć od pana. panie mini­
strze, tro hę iuformacyi o położeniu. Sądzę, że m: 
pan nie odmówi odpowie tzi na pytanie, jaki będzie 
wesz dalszy stosunek względem wojny.

I  f-oniów bojowych: Osikodzenis ns w‘eiy kojota 
w Ponte di Puve, spowodowane pojskimi a-tyleryi

— Ogłosiliśmy — odpowiedział Trockij —  nasz 
manifest pokojowy i rozrzucimy go przy pomocy 
samolotów po wszystkich frontach Nasi lotnicy 
zawiozą go nawet do Niemiec, aby tam uwiadomić 
opinię.

— Ale czy pan sądzi, żc rządy koalicyjne przy­
staną na waszą propozycyę. O ile znam intencye 
tych rządów, to nie widzę byna. nniej, aby...

Trock'j znowu mi przerwał.
— Wiera, wiem, że ma'ą twarde głowy, aie 

i Kramów, komenderujący band mi Kiereńsciego, 
miał jeszcze dziś rano twardą gtowę. A oto teraz 
siedzi tu rod kluczem. Poddał się i jest nawet go­
tów ogłosić |Uż odezwę do kozaków. Łby przestali 
u-.m się opiersć.

—  Może. Ale rządy  k oalicy jn e  t c  jednak inna 
pctęga, niż pan Kr snów. Może rządy  me zgodzą 
się na w asz man f  est D okojow y.

—  Będziemy cztkali jakie dwa lub trzy mie­
siące, a potom wywohmy w Rosji olbrzymią re- 
wolncyę społeczną, o jakiej s>ę jeszcze nikomu nie 
śniło.

— Co pan minńter ma na myśli?
— Zm ażćżymy całą burżuizyę. Wywłaszczymy 

wszystko. p.s tylko ziemię, lecz kapitały i nieru-
Rj-iyfsey apostolonio pokują: Leon Trocki

rhomrści. Nie mogąc zgnieść kaDitalizmu na całym 
ś wiecie, zgnieciemy go przynajmniej radykalnie 
u siebie i zaoocrą’ kujemy norą erę w gospodar­
stw^ światnwem. Wiem dobrze, że przeciwko nam 
mogą stanęć wszystkie rządy. W::-m, że mogą nair 
Japonię na kark sprowadź ć, au R >sya przez rewo 
licyę stanie s ę petęgą, której nic nie 7nnże Now y 
duch wśtąpił jnż w rn ŝy. Sjójrzno pan na naszych 
krasnogwmdiejców. (Czerwona gwardyo) J*k oni 
się biją. Iie sz~go wo ska n'e ma na świecie. Re- 
wolucya dokonała cudów i jeszcze cudów dokona.

— A jakie je<t p; ń kie stanowisko, panie mi­
nistrze, wobec idei sformowania gabinetu kompro­
misowego, o którym teraz tyle się mówi?

—  Źiinych kompromisów nie uznaję J  st tylko 
jedua p-rya w Rosyi: socyaina demokracya, kió ą 
my reprezentujemy. Rescta, czy to mienszewiki, 
czy to soc. rew lucyrmści, to tylko sztaby gene­
ralne bez armii, giu|ki poLtakującej inteligencyi. 
za któremi nie stają masy. Jeżeli się wśród nich 
znajdzie jaki zd lny człowiek, możemy go dopuścić 
do udziału wrzędicb aln tylko wtady. jeżeli stanie 
ca naszem stanowisku. Żiden gabinet nie jest wie­
czny, węc i nasz wiecznym me będzie, ale uenź 
uiejszrść i przyszłość naltżą w tej czy im ej formie 
do naszej partyi.

— Czy jednak będzie można rządzić bez udziału 
intel gencyi, bez udziału berzuazyi rosyjskiej?

Trockij nczynił pogardliwy ruch ręką.
— I  ta bunuazya przejdzie na nasze podwórko, 

bo my przecież płacić będziemy.
Pod koniec nzmowy do gabinetu wszedł pre­

zydent ministrów L Qnin. Był w dobrym humorze 
i niezmiernie pewny siebie.

— No — rzekł — p rm  francuska zapewne 
w tei chwili pisze, że zgraja bandytów epanowata 
Petersburg. Ale niebawem przekona ą się wszyscy, 
że jesteśmy potęgą, z którą cały świat się liczyć 
musi.

N&ibliższa przyszłe ćć ok?że, czy spełnią się te 
nadzieje „bolszewickich" apostołów pokoju.


